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W i a d o m o ś c i  K r a j o w i .

Nowiny Dworu dnia ig lutego.
(Journal de S t. Peterabourg).

Dzisia w niedzielę , P. Disbrowe, minister 
pełnomocny N. K. J. Brytanii W . miał audyen- 
cyą pożegnania u N. Cesarza J egomości i u NN. 
C esarzowych; P. Tempie, który, go w teyze godno­
ści zastępuje, miał po nim audyencyą wstępny u 
NN. Cesarstwa I chmość.

Pani Disbrowe, małżonka ministra, była po­
tem przypuszczoną do złożenia pożegnania u NN. 
C e s a r z o w y c h .

P. Prinkle , kapitan huzarów, podróżny an­
gielski, miał honor bydź tegoż dnia przedstawia- 
nym N. Cesarzowi J egomości i NN. Cęsarzowym.

(г Ruskiego Inwalida).
Przez naywyższe dyplomata pod dniem 12 

lutego, Cesarz J egomość Nayłaskawiey raczył mia­
nować kawalerami orderu ś. A n n y  iszey klassy: 
PP. Jenerała majora fon Krrbbe , dowódzcę iszey 
brygady 2iszey dywizyi pieszey; Jenerała majora 
Pankratjewa  igo> dowódzcę 2giey brygady sotey 
dywizyi pieszey; a przez nay wyższy dyplomat pod 
dniem ló lutego, Jenerał major Lechper, dowódzca 
dunayskiego okręgu inżenjerów , nayłaskawiey 
mianowany kawalerem orderu ś. УУiodzimierzą 
2giey klassy.

Sankt-Petershurg dnia 22 lutego.
(z Ruskiego Inwalida).

Wiadomości z Persyi, dawno oczekiwane i 
nakoniec otrzymane tu 10 i 17 teraźnieyszego mie­
siąca, na nieszczęście, nie spełniły jeszcze tego razu 
nadziei naszey względem pokoju, którą słusznie nam 
czyniły zagajone z Abbas-Mirzą  układy, jego for­
malne obietnice i na piśmie oświadczenia samego 
Szacha. Wszystkie już artykuły traktatu, mające­
go położyć koniec woynie między dwoma Pań­
stwami, uroczyście były przyjęte i należytym spo­
sobem poświadczone przez Pełnomocników Cesar­
sko-Rossyyskich, Abbasa-M irzę i drugiego Pełno­
mocnika Dworu Perskiego; nie zostawało już ża­
dnych zgoła sporów względem ważnego punktu— 
pieniężnego wynagrodzenia , żądanego od Ros- 
sy i; summa, jakiey dochodziła ta sprawiedliwa za­
miana tylu strat i wydatków, była już ostatecznie 
oznaczoną. Skoroby wręczona ona była Pełnomo­
cnikom J ego C esarsktey M ości, woyska Rossyy- 
skie, na skutek wzajemney zgody, byłyby gotowe do 
wyciągnienia z obwodu Aderbiżańskiego i przeyśdź 
na powrót na lewy brzeg А га хи . Już i kapita­
ły, przeznaczone na opłatę należnego dla Rossyi 
wynagrodzenia, były w drodze do Taurysu^ gdy 
Jenerał Paskiewicz dowiedział się, źe postanowie­
nie Szacha nagle'się zmieniło, i że osobny Peł­
nomocnik M irza-Abul-Hassan* Chan w prędkim 
czasie przybędzie, do mieysca konferencyy dla 0- 
swiadczenie, iż dopóki woysko Rossyyskie nasam- 
przod  ̂ nie ustąpi za A r a x  i bez naymnieyszey 
zwłoki nie wyciągnie z A derbizanu , F et-A li- 
bzach me wypłaci żadnego wynagrodzenia, i nie 
zaratyiiki$)e pokoju, którego warunki były prze­
zeń z początku przyjęte. Co wszystko. do tego dą­

żyło, ażeby r, jedney strony pokazać nam miarę 
swojego wLrołomstwa. a z drugiey żądać, ażeby­
śmy zrzekli się jedyney poręki, która mogła za­
bezpieczać dopełnienie jego zobowiązań. Propo- 
zycya, z którą jechał M irza-Abul-Hassan-Chan; 
dozwalała jedney tylko odpowiedzi. Jak tylko 
przybył on do kwatery Jenerała Paskiewicza i 
dopełnił rozkazu swego Monarchy, uwiadamiając 
o nowych postanowieniach Szacha, Naczelnie-do- 
wodzący natychmiast oświadczył mu, Że układy 
są zerwane i że działania niezwłocznie nanowo 
się rozpoczną. Rzeczywiście się one zaczęły i z 
naywiększą siłą będą popierane.

Abbas-Mirzay jak się zdaje, wprawiony zo­
stał w naywiększe zasmucenie przez postanowie­
nie swojego oyca. Ta opłakiwana przezeń prze­
miana systematu w P ersyi, wynikła podobno, 
z przyczyn wewnętrznych i zewnętrznych, które 
z równą działały siłą : z ambicyf jednego z jego 
braci, który się tronu domaga, i z obietnic pomo­
cy i dywersyi ze strony drugiego Azjatyckiego 
Mocarstwa.

Zresztą można się spodziewać, że Szach do­
zwoli jeszcze przełożyć o prawdziwych swoich 
korzyściach. M irza-Abul- Hassah-Ghan z równąż 
bojaźnią, jak i Xiążę Następca, przewidywał nie­
chybne skutki z odnowienia nieprzyjacielskich 
działań. Z naywiększym pośpiechem wyjechał on 
napowrót do Teheranu , dla przekonania swojego 
Monarchy, ażeby nie odwlekał zawarcia pokoju i 
opłaty umówionego wynagrodzenia. Nakoniec po­
dług wiadomości z samego Teheranu pod dniem 
8 stycznia okazuje się, że summy, odpowiadające 
ilości tego wynagrodzenia, wysłane są, na yozkaz 
Szacha, do Kazbinu , i że bojaźń postępów nasze­
go oręża nie zwłócznie odniesie tryumf nad prze­
szkodami, które zatrudniły podpisaniem traktatu, 
mającego za osnowę sprawiedliwość i umiarko­
wanie.

Swisłocz [w Powiecie JTotkowyskim) d. i 5 lutego.
Dnia 4 b. m. około godziny 6ey wieczorem 

zakończyła życie, pełne cnót chrześciańskich i o- 
hywatelskich, J W . Józefa z Hrabiów Sałłohubów, 
Hrab. Tyszkiewieżowa, małżonka Jenerała i Sena­
tora Królestwa Polskiego. Zgon tey Pani, zaw- 
czesny i niespodziewany, pogrążył męża, dzieci i 
rodzinę w nieutulonym żalu, przyjaciół i znajomych 
w głębokim smutku. Od d. 7 do i 4 po wspania­
łym kondukcie, odbywało się ciągle nabożeństwo 
żałobne, tak w S’.viątyni Aniołów Stróżów, jako też 
w kościele Parafialnym, w czasie którego odpra­
wiono liczne Msze SS. czytane i śpiewane wigilie, 
kazania do okoliczności obchodu stosowne. Dopiero 
dnia i 4 b. m., który byt wyznaczony na pogrzeb, 
od samego rana, Duchowieństwo rzymskie i unit- 
skie odprawiało Msze: śpiewano wigilie, a po ka­
żdym nokturnie odprawiała się Msza śpiewana. 
Wielką żałobną Mszę celebrował Dziekan W oł- 
kowyski, Pleban Zelw-ieński W . J. X. Tar w id, w 
w assystencyi XX. Missyonarzy Łyskowskioh. Po 
czem nastąpiło stosowne do żałobnego obchodu 
kazanie, a gdy liczne Ducho4vieństwo zebrało się 
około katafalka , Kapelan Gimnazyum gjodzień- 
skiego > Teologii Magister, W JX. Stanku», tkli- 
wem przemówieniem wszystkich do łez rozrzewnił.



Nakoniec po odbytych obrzędach około kattfalka, 
zwłoki ś. p. T) szkięxviczowey z kościoła parafial­
nego) w assyslencyi członków familii, obywatel­
stwa, cechów, bractw i nadzwyczay zgromadzo­
nego ludu, przeniesione zostały na cmentarz; nirn 
zaś , \\śr£ód łez i łkania , złożono je w przygoto­
wanym grobie, ostatnie szczątków śmiertelnych 
pożegnani^ wvrł k y R adca Dworu, Fil, Dok. Hya- 
cynt Krusińską w głosie żałobnym , który się 
tu umieszcza,

Był więc głos móy przeznaczonym na dopeł­
nienie tey tkliwej i smutney powinności, którą 
zaszczytne wezwanie, a więcey jeszcze głęboko 
wpojona wdzięczność dla znakomitey familii Ty­
szkiewiczów, dziś na mnie wkładają; mógłżem po­
myśleć, ze ś. p. Józefa z Игаіь S-dłohubow Hr. 
Tyszki Wieżowa stanie się celem tych żałobnych) 
nie już pochwał, lecz rozrzewniających wspomnień 
moich, połączonych z ciężkim i lepiey ją ^chwa­
lącym wszystkich przytomnych żalem. Śmierć 
nam ją uniosła, jak gdyby zawistny wróg, wybie­
lając między nami swe ofiary, wzoru żon i ma­
tek, ozdoby i przyjemności towarzystwa, zaszczy­
tu cnót domowych , temu pozazdrościł ustroniu. 
Śmierć jednak, będąc tylko dla cnotliwych i bo­
gobojnych przeyściem do nieśmiertelnego życia > 
nie wszystko jey i nam wydrzeć potrafiła. Za­
chowuje sława pamięć osób, które sobie na nię> 
choć tylko w zaciszy domowey, na łonie rodziny, 
zasłużyć umiały. Przez nią zapisane imiona ich 
■w^iędze wieków, żyją trwalszem życiem nadto, 
które śmierć unosi. Potomność) sędzia sprawie­
dliwy czynów naszych, wolna jest od uprzedzeń) 
które spółczesnych nayczęściey uwodzą. Staje 
przed jey sądem człowiek obnażony ze wszystkie­
go , co nie jego było; zostają mu tylko zasługi, 
nauka, talenfa, cnoty publiczne i domowe; inne 
zaś dary, los, co je nadał, odbiera. Zdaje się, że 
w jey oczach umiera z człowiekiem, co tylko miał 
w sobie ziemnego, pozostaje ta część szlachetniej­
sza, ten promień Bóstwa, który go cnotą i rozu­
mem ożywiał.

Zwracając bliższą uwagę na przedmiot po- 
xvszechney żałoby, niepodobna wystawić sobie, ja­
ki żal męża, dzieci, powinowatych i przyjaciół, 
jaka rozpacz domowników , jakie xvyrazy boleści na­
stąpiły, gdy śmierć jey głuche milczenie zapowie- 
dziło. Są obrazy, których usta, by też nayxxymów- 
nieysze, określić) których pióro dotknąć się nawet 
nie ośmieli. Z rzędu tych obrazów jest zgon niewy­
gasłej pamięci Józefy Tyszkiewiczowy: nie zasę­
piły wprawdzie czarne chmury jey chwil ostat­
nich; śmierć pogodną była, jak-życie, podobna do 
zachodu słońca, co wieczorną rozpędzając posępność, 
dzień okazale zamyka; przecież skoro smutna wieść 
o zakończeniu pełnego cnót życia rozeszła się w 
domu i po okolicy, żałość ogarnęła wszystkich; 
zdawało się każdemu) że z jey zgonem cóś z bytu 
swego, lub cząstkę przyjemnego życia utracił.

Już liczne i wymowne czcigodnych Kapłanów 
przemowy ogłosiły, że ś. p. Hrab. Tyszkiewiczo- 
wa we względzie religijnym, podobna była do o- 
wey dzielnej niewiasty , o którey Mędrzec Pań­
ski wspomina „że upatrowała ścieżek domu swo- 
„ jego i chleba w bezczynności nie pożywała; ze 
„ dawała., korzyść domownikom, pokarmy służę- 
„ bnym; że rękę swą otwierała dla ubogich, dło- 
„ nie łączyła nad niedostatecznym; że między cór- 
„ kami ludzkiemi zyskała sławę; a ztąd wnosić do- 
„ zwala, że niewiasta bojąca się Boga będzie chwa- 
„ loną; ze ją owoce rąk własnych sławić będą; że 
„taka rozweseli się xxr dniu ostatnim, jak tylko 
„jey dusza, wracając na łono Stwórcy, wstąpi na 
„ drogę wieczności.” Z tych świętych i pociesza­
jących wyroków) które znający srbliska xv Bogu 
spoczywającą, dosłownie do niey zastosować po­
trafią, łatwy wypada wniosek, że cna nigdy nie 
spuszczała z uwagi wyższego przeznaczenia czło­
wieka, Religii oyców1 pilnie strzegła) przepisy jey 
ściśle wypełniała > a kościoł wierną i gorliwą w 
niey rniał córkę.

Zycie ś. pi Tyszkiewiczowy, uważane, we

względzie towarzyskim, było głównem obywatel­
skiej społeczności ogniwem: zajmując w niey zna­
komite miejsce, odznaczające się wyższem wycho­
waniem, była duszą towarzyskiego życia i zna­
cznie się do jego ukształcenia i uprzyjemnienia przy­
łożyła.

Płeć piękna, w c»yny głośne uboga, xv cnoty 
domowe bywa nayzamożriieysza: tak niewygasłej 
pamięci,Tyszkiewiczowa, pobożność, obywatelstwo 
odziedziczyła wraz z życiem; łagodność prawdzi­
wie anielską, liczne przymioty płci swojey po­
trzebne, sama xv sobie utworzyła. Uważana jako 
towarzyszka życia, była nayprzywiązańszą, czułą, 
i we wszystkiem uległą małżonką, uprzejmą pa­
nią, rządną gospodynią domu: a chociaż ród swóy 
prowadziła od naypierwszych famihy xv kraju, po­
czytała sobie za przyjemny obowiązek zajęcie się 
naydrobnieyszemi , lecz potrzebnemi szczegółami 
zarządu domowego. Zupełnie oddana mężowi, ca­
łą usilność zwróciła na uprzyjemnienie związków 
małżeńskich; nie dziw przeto> ze z jey zawczesnym 
zgonem , runęła cała posada szczęścia domowego; 
jedyna pociecha moralna pozostaje, źę na niey spra­
wdził się nieomylny wyrok Pisma S. „z# doi "a 
zona, dana była dobremu mężowi, za jogo do- 
bre czyny P

Jeżeli zgasłą Tyszkiewiczową, uważamy pod 
względem, jako matkę, tu jey cnota i przymioty w 
całey xvydają się świetności, tu \vłaścixvym sobie 
oddycha żyxviołem: trudno znaleśdź doskonalszy 
wzór macierzyńskiego przywiązania i tey rzadkiej 
pieczołowitości: sama trudniła się skrzętnie i z o- 
chotą wychowahięm córek; sama z niezmordowa­
ną cierpliwością zajmowała się ich bogoboynem 
prowadzeniem, nauką, kształceniem umysłu i serca, 
tak dalece) że wszystkie prawie chwile życia, nie 
bez uszczerbku zdrowia, tak lubemu poświęcała 
przedmiotowi. Nie dozwoliło Niebo, iżby spoczy­
wająca w Bogu doprowadziła do końca edukacją 
córek, i nacieszyła się owocami własnej pracy; z 
tom wszystkiem pozostał przy niey zaszczyt wzo­
rowej matki, a my winniśmy jey pamięć uwielbiać, 
winniśmy ją uważać, jako osobę pod tym wzglę­
dem publiczną. Co do związków przyjaźni, tę raz 
skojarzoną wiernie pielęgnować umiała: bo cho­
ciaż w związkach społecznych była ulegającą, de­
likatną , miękkiego serca, ale w okolicznościach 
xvażnieyszych życia, kiedy szło o pomoc, radę) wsta­
wienie się, rzadkiej energii i poświęcenia się da­
ła dowody, i dla tego zachowała wdzięcznych i 
szczerych przyjaciół. Aby dokończyć obraz szano­
wnego życia ś. p. Tyszkiewiczowy, przydać xvi- 
nienem w imieniu prawdy , że nigdy ubogi nie 
odszedł od jey progów bez wsparcia, strapiony 
bez pociechy: pełna ludzkości i słodyczy, grzecz­
ność jey była niezmienna, bo pochodziła z serca. 
Każdy, czy z sąsiadów, czy przybywający z odle­
głych stron, z najszczerszą był przyjmowany u- 
przeymością. Stworzona do ozdoby towarzystwa, 
przez swą łatwość w pożyciu, wesołość, słodycz 
charakteru, znajomość świata i ludzi, ożywiała je­
go'z\xiązki; dom jey przypominał chylącą się ku 
upadkowi naddziadów gościnność. Nie dziw,  że 
dla stroskanego męża , syna , rozkwilonych córek, 
krexvnych i przyjaciół, zgon jey zawcześny i nie­
odżałowany jest najboleśniejszym; dla tych, co ją 
tylko znali smutnym, dla stron tutejszych prawie 
nienagrodzonym.

O 1 Ty, któraś do końca życia xvytrwała w 
tern, do czego cię ręka Twórcza przeznaczyła, to 
jest, żeś była czule przywiązaną żoną, wzorową i 
troskliwie pielęgnującą dzieci matką, szczerą przy­
jaciółką, dobrą panią: jeżeli glos śmiertelny obi­
ja się o lo jasne niebios sklepienie) wieczne xvy- 
branych, a zatem twoje siedlisko; wstaw się do Pa­
na Światów , ażeby pozostałemu mężowi, osiero- 
ciałyrn po lobie dzieciom, dał moc i męztwo do 
zniesienia tak srogiego ciosu; umocnij xv nich 
przekonanie, że człowiek dla przemij jących tyl­
ko stosunków niknie * rzędu żyjących, względem 
zaś odwiecznego przeznaczenia , dusza jego jest 
nieśmiertelna; pociesz ich nadzieją wzajemnego
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kiedyś połączenia, а od nas wszystkich, k tórzy  tu  
„ad twe mi śmiertelnedii szczątkami rzewne łzy ro­
nimy, przyym  to ostatnie i najczulsze pożegnanie.

K - R Ó l e w s t w o  P o l s k i e . 
W a rsza w a  dn ia  6 m arca .

(2 Kuryera Warszawskiego)
N. Pan, raczył J P .  Adama Ł ęsh ego  R efe ­

rendarza Sianu nadawy:, mianować bzambelanem 
dw oru  K rólestw a Polskiego. .

JO. Xżę D r uch i Lubecki, M iniste r skarbu, 
wczora wieczorem w rócił z P etersbu rga . ^

J W .  J e n e r a ł - p o r u c . z m k  A lb re c h t, w rócił  z

F ‘ ‘ ” 1. C.M. wró-

Clt 1 z l f ioo6“ łuiy"°h w  l i . t e .h  t .s iaw .  be* 3eh ku- 
ponów białych: przedający żądają zł. 02 gr. 22 l 
K  kupujący ofiarują zł. 82. Istotnie m e m e

pr£etiXV°ciągu teraźnieyszey zim y , tu te jsze  To­
w arzystw o  D obroczynności rozdało biednym 9 
sztuk drzewa, wartości zł. 4b n  gr* 0.

F  R  a  N c  Y A.
P a r y ż  dnia 18 lutego•

(Journal de St. Petersbourg.) ,
B ir z a  Vагулка w sobotę d. ib  lutego. 1 i | c  

od st*, io4 fr .  55 .-  T rz y  od sta, 70 iv . 5b . - - A -
kcye bankowe, 1920 irankow . — i  oźyczka K r ó ­
lewsko hiszpańska 72, pożyczka haytanska 660 fr .-~  

_  i z b a  P arów . Gazeta M onitor pod d. 17 
zawiera mowę następującą, mianą przez H r .  de  
la  F erronays, m inistra spraw  zagranicznych, na 
otwarciu rozpraw y względem pro jek tu  do adressu,
na posiedzeniu d. i 5 lutego:

Szanowni P a ro w ie !  .
jSim przyydzie do rozpraw y o adressie, k tó ry  

został odczytany, upraszam Izby o dozwolenie, abym 
iey cokolwiek objaśnił punkta mowy J.  K . M., ty ­
czące się naszych ioteressów zew nętrznych. Ju -
żem słyszał n iektóre powątpiewania; mogły by się une
wznowić podczas Rozpraw; będę się starał j e  u- 
sunąć kró tk im  wykładem  naszego położenia po­
litycznego zewnąirz. Szczerość, jakiey użyjemy 
w  opowiedzeniu fak tów  dopełnionych, będzie m o­
gła, szanowni parowie, stać się zakładem szczero- 
le i  zam iarów , k tó re  nam będą przewodniczyły 
w  rozwinięciu ich następstw. Ukazać stan rzeczy , 
w  chw il i ,  gdy bierzemy na siebie odpowiedzialność 
na przyszłość, i zasięgnąć, abyśmy w tern pewnie 
postępować mogli, waszego światła 1 wasz) cii ży­
czeń* jestto wszystko, co nam jeszcze, wolno uczymc 1 
obiecywać. Dwóch tych obowiązków dopełnimy z  

rów ną prawością.
Nie będę nadużywał ch w il  waszych, Mości 

Panowie, starając się zwrócić na siebie waszę u- 
wagę. W  czasach, w k tó rych  żyjemy, ludzie p u ­
bliczni nie tłumaczą się należycie, nie są należy­
cie oceniani, jak tylko przez swoje czyny. Jeże­
li wiec, po długiey nieobecności, wzywam p rzy ­
chy lnych  wspomnień,które możem zostawił vy iey I z ­
bie, to w nadziei tylko zjednania sobie niemi jakiego­
kolwiek pobłażania w moich zamiarach, sądząc, żem 
zasłużył na pikąkolwiek ufność zą prace, w k tó rych  
statecznie będzie mną kierow ała i wspierała  szla­
che tna  ambieya, która dziś powinna ożywiać wszy­
stk ich  p raw ych  sług tronu, to jest okazanie , ze 
m e n i e  masz stosowniejszego, nic odtąd nie masz 
bard  ziey n ierozdzielnego, jak milosc względem 
K ró la  i przywiązanie do swobod publiczny cli, po­
święcenie się dla tronu  i w ierność dla ustaw, k tó ­
ry c h  on nam skład św ięty  po w ierzyćraczył. i e s ą  
uczucia albo raczey zasady, k tórych szczere wy zna­
nie,dowieść wam po w inno,że lubo oddalony od I  ran- 
cyi, nie przesiałem atoli bydź wiernym  wspomnie­
niom i przykładom, k tó re  w Iey szanowney izbie 
czerpałem.

G recya, P ółw ysep , A lg ier ,  k ra je  A m eryk i 
południowcy, i stosunki naszego handlu  z Brazy­
lią, sąto punkta naznaczone waszey uwadze, a w któ­
rych ,  otrzymawszy na to pozwolenie królew skie, 
będziemy się starali dać pożądane objaśnienia.

Pozwolimy sobie rozszerzyć ich  obręb az do k r e ­
sów, k tó ry ch  nam przestąpić nie wolno, 1 za k tó ­
remu daley względy, mogące się pojąć przez was, 
szanowni  parowie, odjęłyby nam praw o 1 moznosc 
odpowiadania. T en  Związek zostawuje nam ty l ­
ko, znaszey strony, powtarzam jeszcze, odpowie­
dzialność za ścisłość w wyłożeniu faktów. Bierze­
my ją na siebie, tak jak w każdym czasie przyy- 
m u jem у na siebie, przed wami odpowiedzialność za 
spraw y, które wynikną znaszey administracyi. ^

Nie Izbieto Parów, k tórych szlachetne uczucia 
m 0irły ubolewać nad nieszczęściami G reków , a le  
k tó ry ch  mądrość przenikała pow ikłania ich  sp ra ­
w y , potrzeba wykładać, jak polityka rządów mo­
gła bydź powodowaną koniecznościami, które po*» 
w inny bydź jedynem praw idłem  ich przedsięwzięć, 
w e wdaniu się do sp raw y  ważóey, k tó rą  religia 
i ludzkość polecały interessowi narodów. _ #

Samo źródło nieszczęść G reków , k tóre  się m e 
na ziemi G reękiey  rozpoczęło; niezgodność p ie r ­
wszych o porów ; nadużycie ,  zkądmąd brane za 
przyk ład  powstania, k tó re  rozpacz zdawała się u- 
sp r  a wiedli wiać; wszystkie te okoliczności w zyw a­
ły  zrazu,*, ze s trony M ocarstw, surowych rozwazan. 
Chęć uspokojenia G re c y i ,  dawała p rzew idyw ać 
konieczność otrzymania tego sku tku  siłą , gdyby 
perswazya zawiodła; woyna przeto stała się w a ­
runk iem  bydź mogącym dla pożądanego p rzy w ró ­
cenia pokoju, a ta w oyna zawierała nayw tźm ey* 
szą kwestyą w  nowszych czasach, kwestyą, przed 
k tó rą  się zatrzym yw ały i geniusz K a ta rzy n y ,  mą­
drość ALexandrab polityka całego w ieku  1 cyw i-
lizacya europeyska. *

Uspokoić G recyą bez obalenia budow y, kto- 
rey  upadek mógłby wstrząsnąć Europę, byłoto za­
gadnienie do rozwiązania. T rudność zwiększała się 
zwłoką; potoki k rw i ,  coraz się zwiększające, b a r-  
dziey ab a rd z iey  rozłączały strony społzawodnicze. 
F ilantropija ,  pobożność, nastręczały z kolei p lany  
nie do uskutecznienia. Pośrednictwo rządów sta-
wało się koniecznem* , ^

Z początkiem r. 1826, Anglia 1 Rossya, r z u ­
ciły zasady układu, mającego się proponować P o r ­
cie dla '/.regulowania swoich stosunków z G reka­
m i ’ i uchronienia od wszelkiego-zamachu, ich zy- 
cia , r e l i g i i , własności. T ak i  by ł  cel protokołu 
г a  4 k w ie tn ia , do którego D w ory: F r a n c u z k i , 
A uslryack i i P ru sk i  zostały wezwane, aby przy- 
Stąpiły. F r a n c ja  ze swej- strony przystąpiła. _ 

Lecz ten p ro to k ó ł , zapowiadając pośredni- 
ctwo Dworów , nie w skazyw ał żadnego sredka , 
ku zniewoleniu do jego przyjęcia ; byłato tran -  
zakeya , k tó rą  mogło zniszczyć proste odrzucenie 
P o r ty  ' F rancya proponow ała zmienić protokoi z 
d 4 kwietnia w trak ta t  formalny pomiędzy pięcią 
D w o r a m i ; t r a k t a t ,  w k tórym by w ytknię ty  był 
„łan  ich  postępowania względem Porty  i G reków , 
w razie odrzucenia układu, k tó ryby  im  p ro  pono- 
wano. Myśl ta została przyjętą; I  raneya, Anglia 
i Uossya zgodziły się na zasady trak ta tu , k tó ry  zo­
stał podpisany w Londynie; i, jeżeli A uslrya i P ru s-  
sv różniąc się w zdaniu, co do n iek tó rych  pun­
któw, wstrzymały się od bezpośredm-go uczestni­
ctwa , tedy przynaym niey p rzy rzek ły  w spierać 
oddzielnie usiłowania trzech D w orow  sprzym ie­
rzonych, dla osiągnięcia spólnego celu. Świeże wy- 
padki dowiodły szczerości lego p rzy rzeczen ia , 1 
p o ży tku ,  w yniknąć mogącego z teY ,z§, ♦

Spółcześni nie powinni zostawić dla h istoryi 
zaszczytu z oddania hołdu bezinteressownosci 1 
wspaniałomyślności M ocarstw  k tó re  podpisały 
ten  trak ta t .  Jeżeli  mię pamięć m e myli , tedy 
„ ie  ma w  żadney tranzakcyi politycznej- pod o ­
bnego zastrzeżenia, jakie uświęca a r ty k u ł  J ,  a 
które brzmi „  Mocarstwa, zawierające t r a k t a t , nie 
„ b ę d ą  szukały w ty ch  układach , ani zwiększę- 

nia granic, ani zaprowadzenia wyłącznego w p ły -  
’ W u ani innych  korzyści h and low ych  dla swo­
i c h  poddanych, nad te, jakie każdy naród  ró w n ie  
,, mógłby pozyskać. ”  Tego świadectwa wystar­
cza do nacechowania epoki,  w k tó rey  żyjemy, 1 

do bronien ia jey przeciw ko wszelkim zarzutom, 
jakich  staje się celem ze strony n iek tó rych  umy­
słów niespokoynych i  złośliwych.



Znane wam s ą , Szanowni Parow ie , w ypad­
k i ,  k tó re  się następnie rozw inęły  ,  od czasu za­
warcia trak ta tu . Porta  odrzuciła propozycją , czy­
nioną jey przez trzy  D w ory, względem przyjęcia 
ich  pośrednictwa, zgodzenia się na rozeym, i wey- 
ścia w układy  z Grekami. T ra k ta t  przewidział 
a r tyku łem  oddzielnym, szereg środków, mających 
się przedsięwziąć w razie > gdyby propozycye 
D w orów  nie b y ły  prz) jęte. P orta  była ostrze­
żona , wedle brzmienia tego a r ty k u łu  , iź jeśliby 
chciała trzymać się daley kroków nieprzyjacielskich, 
tedy M ocarstw a zawierające trak ta t,  będą usiłowa­
ły  wszelkiemi środkami , jakieby tylko z oko­
liczności nastręczyły się ich mądrości, osiągnąć 
skutki bezpośrednie proponowanego rozeymu. A- 
dm irałow ie  otrzymali z tego względu instrukeye, 
a  p ierw sze skutki ich  usiłowań, kazały się spo­
d z iew ać , że lUrahim basza, dowódzca sił tu rec­
k ich ,  lądow ych i morskich w Mo rei, zawiesi k ro ­
k i  n ieprzy jacie lsk ie ,  aż do otrzymania nowych 
rozkazów ou Dywanu, zajętego układam i, o k tó­
ry c h  Ib rah im  nie mógł nie wiedzieć. W k ró tc e  
się jednak b łąd  wyświecił,  a w yświecił się zwy- 
cięztwem.

E skadry  połączone, stłoczyły w porcie Na- 
w aryńsk im , liczną flotę baszy, k tórey  część, po­
mimo obietnic tego naczelnika, wyszła była na 
popełnianie nowych k roków  nieprzyjacielskich. 
T rzeba  się było zapewnić o środkach przywie- 
dzenia Ib rah im a  do bezczynności. E skadry  uka­
zały się w samey przystani, lecz poprzedzone o- 
świadczeniem p o k o ju , i wysłaniem kilku par la ­
m entarzy. T u rcy  nie zrozum ieli ,  albo też udali, 
że nie rozumieją zamiarów admirałów , ośmielili 
się uderzyć. Ukaranie tego zuchwalstwa było na­
głe i straszliwe; trzy  eskadry  ubiegały się o p ie r­
wszeństwo w odwadze i honorze. A  wiecie, Sza­
now ni Parowie, wiecie, że w obliczu i z wyzna­
nia naw et godnych sw oich spółzawodników, ad­
m ira ł  francuzki jednę z nayświetnieyszych palm 
dnia tego otrzymał!

Byłato ch w a ła ,  ale nie była woyna : gdyż 
nazajutrz po bitwie, admirałowie w ró c i l i . zn im u 
do swego spokoynego położenia. Oświadczali oni, 
że się nie uważają w stanie kroków nieprzyjaciel­
sk ich  przeciw ko P o rc ie ,  pomściwszy się za ho­
nor  swoich bander. Jakoż, żaden odtąd czyn nic 
dowiódł fałszywości ich zaręczeń; sama nawet Por- 
'la musiała uznać? Że naczelnicy jey floty ściągnęli 
na siebie to nieszczęście , k iedy żadney urazy nie 
pokazała Postom, żadnego riieukontentowania do 
Chrześcijan. Z tern wszystkiem trw a ła  w swoim 
uporze , starając się jednak wszelkiemi sposoba­
mi zatrzymać Posłów , k tó rzy  nareszcie musieli 
opuścić Konstantynopol.

Po ich  wyjaździe, Porta ,  odniosła się prosto 
do trzecli gabinetów, dla zachowania sobie zaw­
sze jak ichkolw iek z niemi stosunków. W zię ła  je­
szcze nadto pod swoję szczególną opiekę, podda­
ny ch  trzech  M ocarstw. Interessa poddanych K ró ­
la Jmci, są prócz tego poruczone tymczasowie m i­
n is trow i n iderlandzk iem u , k tó ry  z tego powodu 
nabyw a p ra w  do wdzięczności rządu J .  K .  M. * 

W y k ła d  ten, szauowni parow ie, dowodzi wam? 
że stosunki z P o r tą  są zawieszone, ale całkiem 
niezerwane. Posłow ie, k tórzy wyjechali z K o n ­
stantynopola, połączą się w K orfu ,  przy w y p ad ­
kach , w dogocłnoścb-do zawiązania układów, k tó ­
re  rozpoczęli, a razem w przyjaźnem mieyscu do 
znoszenia się z adm ira łam i, celem ukrócenia kor- 
sarstwa, trapiącego A rchipelag, a którego zgroza, 
b y ła  jedną z przyczyn skłaniających do "zamierzo­
nego pośrednictwa.

T rzy  D w ory, miło nam to przed wami, sza­
nowni Parowie, powtórzyć, działają w nayw ięk- 
gzey zgodzie. Połączenie się ich, ugruntowane na 
zupełney  jedności widoków i zasad, wzmacnia się 
jeszcze tem wszystkiem, cokolwiek szlachetna bez- 
interessowność i szczere zamiłowanie w pokoju, 
mogą im natchnąć, dla powodzenia wspaniałego 
ich  przedsięwzięcia. Może mi tu wolno będzie 
oświadczyć zapew nienia , k tóre  miałem szczęście

osobiście słyszeć z ust M onarchy  wielkiego P a ń ­
stwa , godnego dziedzica mądrości A lexan- 
t>r a ,  który  ma praw o polegać także na w ie rno ­
ści swoich sprzymierzeńców, w zobowiązaniach się, 
k tórych  węzeł jednoczy ich  wszystkich, a zarę­
cza utrzym anie równowagi Europy. Słyszeliście 
otwarte protestacye ministrów K ró la  Jm ci A n ­
gielskiego; a n iezachw iany zam iar,  oświadczony 
w^arn przeź K róla  , ścisłego dopełniania trak ta tu , 
k tó ry  on podp isa ł ,  domierza rękoymi powodze­
nia, k tóre , że będziemy mogli o trzym ać, mamy 
nadzieję, bez uciekania się do oręża.

O d k ry je c ie , szanowni P a ro w ie ,  natchnienia 
tey polityki wspaniałomyślney, tak  wrodzoney B u r -  
bouom, w postępowaniu Francy* względem H isz­
panii. W iększe b y ły  bez wątpienia ofiary, a le­
śmy j tam pozyskali chw ałę. Przyszedł koniec 
ofiar; jedne chw ała pozostaje woyskom naszym, i 
ślachctnemu orężowi, k tó ry  świetniał vv pierwszym 
rzędzie.

Dla dokładnego ocenienia kwesty i, odwoła­
nia woysk z Hiszpanii,  potrzeba zwrócić wafizę 
uwagę na trakta t,  na mocy którego zajęcie ąey na­
stąpiło. [d. c. n).

D n ia  21 —
(z G a z e ty  W a r s z a w s k ie y ) .

P apiery  nasze skarbowe spadły cokoTwiek ; 
przyczyną tego może bydż chyba list odebra­
ny ze S ta m b u łu , umieszczony w gazecie Л и -  
szpursfuey  z dnia i 4 stycznia. L is t  len donosi, 
że Porta  wydała do wszystkich urzędników pań­
stwa okolnik, w k tó rym  z naywiększą wzgardą mó­
w i o Chrześcijanach i wzywa wszystkich do woy- 
Пу* Tuteyszy M onitor  pisze w sposobie następu­
jącym o manifeście Porty : „Niespodziewane to 
p ism o , zadziwiło wszystkie klassy czytelników. 
Można sobie wystawić zdumienie, jakie musiało 
sprawić ciału dyplomatycznemu w D e ra  , a mia­
nowicie Posłom A ustryackiem u i P ru sk iem u ,  k tó ­
ry c h  naygorliwsze usiłowania i naymocnieysze 
przełożenia, walczyły jeszcze poprzedzającego dnia 
przeciw' nieszczęsney zaciętości Porty .  In te rń u n -  
cyusz A ustryacki,  k tó ry  nawet w tedy  jeszcze czy­
n i ł  swoje kroki u Dywanu, rów nie jak wszyscy, 
został ułudzony fałszywerni zapew nieniam i, któ- 
rem i Porta  umyślnie szafowała , z czego się dziś 
chełpi. Miano już sposobność postrzegać, iż p rzy ­
kładanie się obu tych  M ocarstw, które nie w cho­
dząc do trak ta tu , zgadzają się jednak na główny 
cel jego, dozwolą spodziewać się pożądanego w y­
padku, i dla tego tern trudniey teraz pojąć się da­
je, jak Porta  tak nagie mogła odrzucić to o tw ar­
te i  w  sobie tak  zbawienne pośrednictwo.”

G azeta L r a n c y i  tak pisze w  tey mierze: „S p o ­
dziewano się, po w spólnych usiłowaniach Posłów 
Anstryackiego i Pruskiego , iż M ocarstwa, k tóre  
trak ta t  Londyński podpisały, nie będą zniewolone 
do żadnych nieprzyjacielskich środków przeciw  
Porcie. T ym  czasem Manifest T tireck i lękać się 
każe , aby wszystkie nadzieje utrzymania pokoju 
nie by ły  nadaremne, jeżeli nowe k rok i gabinetu 
austryackiego i zamknięcia Dardanellów, przez trzy  
eskadry  Europeyskie  , co zapewne , juko sku tek  
tego M an ife s tu ,  nas tąp ien ie  przekona D yw anu o 
niedostateczności środków jego przeciw pięciu w ie l­
kim  Mocarstwom, przypuszczając, iż A u s t ty a  i 
P ru ssy  przyłączą się do tych, k tó re  t rak ta t  L o n ­
dyńsk i podpisały .”

A n g l i a .
L on dyn  cL 14 lutego.

[ z  G a z e ty  W a r s z a w s k ie y ) .
W czo ray  b y ły  pokoje u КгоІэ Jm ci w  TT in- 

dsor , a potem odpraw iła  się Rada tayna. Xiążę 
Ж іагепсуіу W ie lk i  A dm irał ,  przedstaw ił M onar­
sze K apitana  Fellowes fregaty D artm ou th , który 
tak  zaszczytnie miał udział tio zwycięztwa w b i­
tw ie  N aw aryńskiey. Dał wreszcie K ró l  J m ć  po­
słuchanie wspomnionemu Xiążęciu , Lordowi K an­
clerzowi, XiażęciuJY cllingtonow i, H rab iem u  D a t-

D O D A T E K
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h u r s t , L ordow i Goderich  i  P an u  Т Ѵ у п п ,  Z ra ­
dością postrzegano, iż te czynności nie zmordowa­
ły  Monarchę, którego zdrowie jest teraz dosyć czer­
stwe. «Spodziewają się niezwłocznego przybycia  
K ró la  Jm ci do stolicy tuteyszey.

Onegdaysza Gazeta Dworska donosi o miano­
w an iu  L orda Ponsonhy , dotychczasowego Posła 
naszego przy rządzie pro wi псу у nad rzeką P la ta , 
Posłem przy Dworze Cesarza Brezyliyskiego; P a ­
na Chad, dotychczasowego Posła przy  Dwrorze K ró -  
iewsko-Saskim, Posłem p rzy  rządzie K olum biy- 
skira; i Pana VFard, dotychczasowego Sekretarza 
Poselstwa przy Dworze W iedeńskiem , Posłem przy 
Dworze K ró le  weko-Saskim.

— D n ia  i  6  —
Nie 'ustaje w  tuteyszey stolicy pogłoska o no­

w ych  odmianach w M inisteryum  naszem. Ponie­
waż Iluskisson  w prow adził  się wczoray do pała­
cu kupionego na mocy uchw ały  Parlam entu , a 
przeznaczonego na mieszkanie dla M inistra  spraw 
zagranicznych, w noszą więc ztąd, iż zostanie M i­
nistrem spraw zagranicznych, a H r .  D u dley  złoży 
ten  urząd. Mówią także, iż L o rd  Goderich  bę­
dzie na mieyscu Pana  H uskisson  Sekretarzem 
S tanu  wydziału osad.

T  U R  C Y A .
Stam buł d. 25 s tyczn ia .

( z  G a z e ty  W a r s z a w s k i e j ) .
Prześladowania trwają ciągle; od i 4 dni p rze­

szło 8000 Ormianów Unitów opuściło stolicę; w y­
wieziono ich do Azy;. Nayznakomitsze osoby te­
go wyznania ubiegają się o sławę cierpienia za wia­
r ę  ewoję, wolą raezey znosić naysroższy los, niż 
P l z yi<lć  w arunek  ułaskawienia, ofiarowanego im  
przez P a tryarchę  imieniem Sułtana, aby odmie­
nili w iarę. T ak  n a jp ra co w its i  poddani są oder- 
wani od swego zarobku; a stolica uczujc ich  stra­
tę* W  ad m in is trac j i  zachodzi ciągle odmiana u- 
rzęduików; Kiaja-Bey, M iniste r spraw  w ew nętrz-  
nych, został przed kilku dniami złożony z urzędu, 
a T ah ir  Basza, o którym  s łychać było, iż popadł 
w  niełaskę, a nawet, że mu ucięto głowę, jest zu? 
pełnie czynny, i udał się do M ity len y  dla obję­
cia dowództwa nad eskadrą Turecką , przeznaczo­
ną przeciw Scio. Basza Sm yrneńsk i wesprze tę 
w ypraw ę kilku tysiącami woyska liniowego. B a­
sza ten udał się do C zesm y , celem przysposobie­
n ia  wszystkiego, co jest potrzebuem do wsiadania 
woyska na okręty.
I —- D n ia  26  —

Surowe środki rządu trwają ciągle, i  dotyka- 
У  wszystkich Chtzescian. R a c h u ją  iż dotąd 16,000 
U rm ianow K ato lików  musiało opuścić stolice. 
Na у n u  |£t o myszy cli z nich w liczbie i 2 uwieziono, 
W szystkie  Kościoły R zym sko-K atolickie z rozkazu 
zwierzchności zostały zamknięte, i żaden K ato lik  
pod k arą  wygnania lub  śmierci nie może byw ać 
w innym kościele, jak ty lko  w kościele O rm ian- 
N ieunitow.

Stan rzeczy w  tuteyszey stolicy przybiera na-  
kom ec postać, k tórey  się oddawna obawiano. H a t-  
t iszerit  P o r ty  niszczy wszelką p raw ie  nadzieję.
U żyta no go we wszystkich meczetach, a zaraz po­
tem nakazane zamknięcie Bosforu dla w sz y s tk ic h  
Okrętów krajów  Chrześcijańskich, dowodzi, iż Por-  
ta nie m« już chęci u trzym ania is tnących  t rak ta ­
tów. Gwałtowne środki trw a ją  ciągle, i zdają sie
ilnnft ,e8ZCZ? .ucl^ lłWszemi- Przysposobienia w o­
jenne powiększają Się. Od strony  A z ja ty c k ie j

kazał Sułtan rob ić  jak nayśpieszniey w a ł  i  fosse. 
celem udania s.ę tam w razie oblężenia Stam bułu. 
Do A d rya n o p o la  posyłają ciągle woysko i sprzę­
ty, k tó rych  ma Sułtan używać podczas swojey tam  
bytności. Słychac, iż w krótce się tam uda. P rze ­
śladowania G reków 1 Ormianów nie ustają. Na- 
prozno wstawiał się za niemi In ternuncyusz A u -  
stryacki. Na przedmieściach P e r a  i G ala ta  zam- 
km ęto wszystkie Kościoły Ormian K ato lików .

Od gran ic  tureckich  i  o lu tego .
L is t  z BuJiarestu  pod dniem i  b .  m. w y r a ­

ża: n Chrześcijanie w  Stambule^ są w  w ie lk ie?  
trwodze, i doznają prześladowania. Ormianie ka­
tolicy zostali wygnanemi, a majątek ich  na skarb  
zabrano. W iele  kupców  O rm iańskich  w  B u k a -  
rescie, którzy mieli związki handlowe z kupcam i 
tegoż wyznania w Stam bule , musieli zb an k ru to ­
wać. W oysko  T u reck ie  zbiera się powoli nad 
D unajem , i co dzień przybyw ają oddziały po 200 
doj5° °  ludzi. 1 wierdze opatrują się w żywność. Do 
A d rya n o p o la  przybyli kommisarze T u reccy ,  ce­
lem wyporządzenia lam pałacu na przyjęcie S u ł ­
tana ; lecz summa , jakiey tym celem Żądają, m a 
przechodzić wszelkie oczekiwanie, i dla tego jest 
domysł, że Sułtan nie skłbni się do tak ogrom nych 
w yda tków .”  J

Donoszą ze S m yrn y  pod dniem 19 stycznia 
co następuje: Stan rzeczy jest k ry tyczny  dla m ie­
szkających tu Chrześcijan. P orta  użyje zapewne 
względem nich takich środków, jakich  użyła w  
Stam bule , i zdaje się, iż p roskrypcye, konfiskaty 
1 tracenie, dotkną tych, k tórzy  posiadają inajatek, 
a wcześnie nie wynieśli się do mieysca bezpieczne­
go. W y p a d k i  na w yśp ię  Scio powiększają roz­
jątrzenie T urków . S łych ać , iż warow nia na tev 
wysp,e d a b rak u  wody będzie musiała poddać sie 
za dni k ilka , a krążenie K a n a ry sa  na morzu ta­
muje posłanie odsieczy z M ity len y .

L i s t  z A le s a n d r y i  p o d  dniem 2 9  grudnia do­
nosi, i i  B a s z a  Lgipski c z y n i  p r z y s p o s o b i e n i a ,  któ- 
r e  okazują, iz, jeśli nie z a c z e p n i e ,  to jednak odpor­
nie d z i a ł a ć  m y ś l i .  O p o w s t a n i u  W e h a b i tó w  nie 
otrzymano poźmeyszych wiadomości.

—  jDnia i 2 —
. W e d łu g  doniesień ze S m y rn y  pod d. 10 sty- 

cznia, A d m ira ł  de B rgny, odebrawszy wiadomość,
. d a tu r  Basza chce dać odsiecz warowni na wys- 

P ie ^ ? ro* popłynął,  spiesznie z dwiema fregatam i 
k u  M ity  lenie, dla przeszkodzenia temu zamysłowi 
1 zapobieżenia rozlewowi k rw i.
. z Z a n te  pod dniem 25 s tycznia dono­

si, iż lb ra h im  Basza z 9000 wyborowego woyska 
stoi p rzy  M odon , i dotąd jeszcze zaymuje w szyst­
kie zdobyte warownie. Grecy trzymają w  zam ­
knięciu porty  M odon, N a w  a r y  n  i  P a tr a s .  L u b o  
w  1 a tra s  są jeszcze znaczne zapasy żywności, b a r ­
dzo się jednak zm nie jsza ją ,  użyte będąc na po­
trzebę woyska Ibrah im a  B a sz y , k tó re  wkrófce 
może się zna jdow ać  w  n a jsm u tn ie jszy m  stanie, 
albowiem do niedostatku żywności przyłączą sie 
uderzenia nieprzyjacielskie, przedsiębrane ze s tro ­
ny  G reków  z większą, niż dawniey dzielnością. 
Znaczny korpus G reck i  m a stać niedaleko T r y -  
p o h zzy , czekając ty lko  dogodnie jsze j  pory  ro k u  
do zaczęcia działań wojennych. S łychać, iż Jene-  
ra ł  Churc/i zajął M issolungę. W y p a d e k  ten, je­
śli się p o tw ie rd z i , skłoni zapewne Ib ra h im a  B a- 
szę do pow ro tu  do A le x a n d ry i) co oddawna ju i  
ma bydz tajeranem jego życzeniem.

Pozwolono drukować. Z  polecenia JJT . Litewskiego W i n n e g o  G uberlaT^l.
A ndrzey Sucharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawalers

w Drukarni lićdakęyi.



V

i B u k ie t  k w ia tó w ,  czyli w y ją tk i  * życia 
b łogosław i oney pam ięci N  A Y J A SN 1E  Y SZEG O  
C E S  A HZ A W S Z E C H  ROSSY Y A L E X A N D K A  
]. w  d ru k a rn i  B. N eu m an a  vv d o m u  b. P ia seck ie ­
go pod N. n i .  Cena kopie jek  sr. i 5 .

W o ln o  d ru k o w a ć  W i ln o  27 lu tego 1828 
A. P o w s tań sk i  P rez .  K om , Cen- W i le ń .  R ade. 
K oleg . i K a w a le r .

1 O d P odolsk iey  M ag is t ra tu ry  P o w s tech -  
ney  O p iek i  u inieyszćm  ogłasza się, iż n a  przc- 
d a i  p rzez  au k c y ą  z publicznego ta rg u  o d d a n e ­
go na  ew ikcyą  i p rze te rm in o w an eg o  m a ją tk u  o- 
b y w a te la  Józefa B iałkowskiego 12 dusz  p łc i  
męzkiey w ło ś c ia n ,  w  Jam polsk im  powiecie, w  
części wsi K o peste ryna ,  położonych, ze w sze l-  
k iem i p rzynależącym i do nich gruntam i, lasem, 
wynosząeem j 68 morgo w , i iunem i w ygodam i, 
o "czem w ydrukow ali®  było  ra z  ostatni w ga­
ze tach  M oskiewskich 2 t  g ru d n ia  1827 ro k u  w  
N . 1 0 2  i w K u ry e rz e  L i tew sk im  i 4 tegoż g ru ­
dnia W  N . 148 , d la  uzyskania d łu g u ,  za po­
życzkę przezeń w M ag is tra tu rze  , wynoszącego 
op rócz  p ro c en tó w  1800 ru b .  a s s . ; naznaczono 
targ i:  iszy 20, 2gi 24 i 5ei o s ta teczny  26 k w ie t ­
nia teraźuieyszego  1828 r o k u ,  życzący kup ić  
t e n  m a ją tek  zachcą p rzybydź  do M ag is tra tu ry  
P ow szechney  O piek i w  pom ien ionych  dn iach  
na u s t a  godzinę zrana  , i wiedzieć w  niey  
przedającego się m a ją tk u  in w e n ta rz  i w a ru n k i .

Sekrrtaras Czarriucki.

i ОЛ Podolsk iey  M ag is t ra tu ry  P o w szech -  
ney  O pieki uiniey zeui ogłasza się, iż na prze- 
daż  przez ankcyą z publicznego targu, o d d a n e ­
go na e w ik c y ą  i p rze te rm iu o w au eg o  m u ro w an e  
go d o m u .  K am ienieckiego  Зсіеу gildy K upca  
L e y z e ra  l io ru ch o w ie ża  i żony jego E y d y  VVas- 
b e r g o w ,  W mieście K a m ień c u  po łożonego , z 
w y p ro w ad zo n em i,  d la  w y m u ro w an ia  2go p ię tra  
śc ian am i,  ocenionego 15,465  ru b .  a s s . ,  d la  u -  
zyskania d łu g u  wynoszącego 600 ru b .  s rebr .  o- 
p rócz  p ro c en tó w  , naznaczono targ i:  iszy 20, 
2gi 2 4 i 5 ci ostateczny 26 k w ie tn ia  teraz.uiey- 
szego .8 2 8  r o k u ,  życzący kup ić  ten  dom -ze 
chcą  p rzybydź  do  M ag is tra tu ry  Powszeclmey 
O piek i,  w oznaczonych dn iach  na 1 is tę  godzi­
nę  /.rana , i w idz ieć  w niey przedającego  się 
do m u  in w en ta rz ,  i w a ru n k i .

S e k re ta rz  C zarnnck i.

, O d  Podolskiey M ag is tra tu ry  P ow szcch-  
ney  O p iek i  niuieyszem ogłasza się, iż na pr/.e- 
d a i  przez a u k c y ą  z publicznego ta rgu  o d d a n e ­
go na  ew ik cy ą  i p rze te rm in o w an eg o  m u ro w a ­
nego dom u K am ien ieck ich  żydów  E l i  E s t e r  1 
syna  jey K u r a t o r a  Josia  Ickow icza  C ym erm a- 
n o w ,  w  mieście K am ień cu  położonego, p o d  któ­
r y m ’ ziemi z a b u d o w a n e j  i n iezabudow auey  201 у 
k w a d ra to w y c h  sążni, ocenionego w  n iep a ln y ch  
m a te ry a łaeh  345o ru b .  assygn. , n a  uzyskanie  
dłu°-u za pożyczką przez  żyda  Sobelm ana, w y ­
noszącego op rócz  p ro cen tó w  70O rnb .  ass., n a -  
tn acz o n o  targ i:  iszy 3 o k w i e t n i a ,  2gi 2 , 1 3 ci 
osta teczny  4 m aja teraznicyszego 1828 r o k u ;  
życzący kup ić  te n  dom , zechcą przybyć do M a- 
e is t ra tu ry  P ow szechney  O p iek i  w  pom ienionych  
d n iach  na  godzinę l i s t ą  z r a n a , i w idzieć w  
n iey  p rzed a jąceg o  się dom u in w e n ta rz  1 w a -  

S e k re ta rz  C zaru u ck i .

i O d  P o d o lsk iey  M agis tra tu ry  P o w szec h -  
ney  O piek i niuieyszem ogłasza się, iż na  p rze-  
daż  p rzez  a u k c y ą  z publicznego ta rg u ,  o d d a n e ­
go na  ew ik cy ą  i p rze te rm in o w an eg o  m u ro w a n e ­
go domu, należącego do sukcessorów  K am ie ­
n ieckiego  o b y w a te la  B en ed y k ta  B aka łow icza ,  
w  c y rk u le  m iasta K a m ie ń c a  położonego, w  k tó - 4 
rym  znayduje  się jeden  k ram  i sk lep  z m u ­
ro w a n y m  sk lep ien iem , na  dz iedz ińcu  po lew ey  
s tron ie  d re w n ia n e  zab u d o w an ie  s ta re ,  w k tó re m  
są d w ie  izby ze sk ład em  i k om orą ,  n a  tym że 
dz iedz ińcu  d re w n ia n a  w ozow nia  stara ,  oprócz 
tego od u licy  idącey  mimo rzeźn icy  jest izba z 
sieniami, dziedziniec i sieni b ru k o w a n e ,  ca łe  za­
b u d o w a n ie  pokry te  gontam i; oceniony w  nie­
p a ln y ch  m a te ry a ła e h  5 ,200 r .  assygn.; d la  u -  
zyskania należnego M ag is tra tu rze  a łu g u  w  k a ­
p ita le  287 ru b .  76 kop . i w  p ro c en tach  do  9 
stycznia te ra ź .  1З28 ro k u  1879 rnb l  k o p .  j 
assygn. i miedzią; ta rg i  naznaczono  iszy  20, 2gi 
2 4, І 3c i  osta teczny  26 m ca kw ie tn ia  te raźń .
1828 ro k u ;  życzący kupić  dom  te n  zechcą p rz y ­
być do M ag is tra tu ry  P ow szechney  O piek i w po -  
m ienionycb dn iach  n a  u s t a  godzinę z ra n a ,  i 
w iedzieć  w  niey p rzedającego  się d o m u  in w e n ta rz  
i w a ru n k i .  S e k re ta rz  Czarnncki.

1 O pieka S z lach eck a  P tu  G rodzieńskiego 
ogłasza, że za m a ją tek  w  tu tęyszym  P tc ie  poło­
żony, po zeszłe у Senatorovyey A lexejow ey por  
zostały, D ziem itkow o zw an y ,  o w y p rzed aży  k t ó ­
rego przez  publiczną l icy tacyą  odbyć się m ają- 
cey, p u b lik o w an o  by ło  w  Gazecie K u ry e ra  L i ­
tew sk iego , p ew ie n  o b y w a te l  G ubern ii  W i le ń .  
daje 5o,ooo rub . assygu. D a t t  1828 ro k u  m ca 
lu tego 2 4 d n ia  G rodno.

P e łn ią c y  czynność M arsza łk a  P rez e s  Ziem. 
G rodzień . J a n  Sokołow ski.

S zlacheck i S e k re ta rz  L eb e l .

I N iżey  podpisan i A ntoni i K ry s ty n a  C zer­
w ińscy, m ając sobie w y d an y  z ręk o d ay n eg o  za­
w inienia przez Tadeusza  iM a ry a u n ę  S traszyń­
skich stolarzy w ro k u  1809 ap r .  29 d n ą r . e .
5 00 oblig p rzy p ad k iem  za trac i l i ,  oezera zap i­
sali w  ak ta c h  M ag is tra tu  W i le ń .  ośw iadczenie, 
żeby w ięc  za tak o w y m  nie mógł n ik t  poszuki­
w ać, i żeby na  tćm  uieponieśli s traty , o tem  przez 
G azetę  aw izując, proszą, jeśli k to  znaydzie t a ­
k o w y  oblig, aby  raczy ł  w łaśc ic ie lom  onego, 
m ieszkającym  w sw ym  do m u  w Wolinie, p o w ró ­
cić , za co prócz wdzięczności, odb ierze  n ad -  
g ro d ę .  F e b r .  27 d n ia  1828 r.

A n to n i  C zerw iński.
K ry s ty n a  C zerw ińska .

W o l n o  d ru k o w a ć  W i ln o  27 lu tego 1828 r .  
C enzor N o rb e r t  Jurg iew icz .

' " -4.
1 S ą d  T a x a to rs k o  E x d y  wizorski, massy su • J 

kcessorow  zeszłego S ta n is ła w a  B ru rm u w a  M a r ­
sza łka  Upitskiego, J W  W . Józefa u l  a nic z., L u — 
bern ia luego , i Szym ona G ran icz .  U pitskiego Sę­
dz iów  braci,  B ru n n o w o w , i dalszego ro d z eń s tw a ,  
w  m ajętności S teb iak ach ,  zaym ujący  się z e b ra ­
n iem  tey  massy i jey podz ia łem  n a  w ierzycie li  
i p re te n so ro w  przez ta x ę  wieczystą, w y ro k iem  
Rem issyynym  Sądu G łó w n .  2go D e p a r ta m e n tu  ^  
naznaczoną; po w y s łu ch an ia  od n iek tó ry ch  s t ro n  
jaw iących  się, p ro d u k tó w ,  i po w y e x p e d y o w a n e y  
iukw iaycy i , p rzys tępu jąc  do  dalszych  a k tó w  ъ



possesorami, a zatem zbliża jа е się do o s ta teczn e­
go n ,?b io ru  sp ra w y ,  w szystkim  mogącym mieć 
stosunki do  w spom uioney massy , daje  w idzieć; 
| e  w d n iu  10 następnego mca m arc a  bieżącego 
r o k u y n ieodm iennie  izbę swoją do n am o w y  zam ­
k n ie  , i dokonyw ając  pow ierzone  sobie dzieło , 
w szystkich  n ieprzychodzących  z pre tensyam i, na 
mocy teyze Remmissy na u p a d  w rzeczy w sk a­
zać niezatiiedba, co aby  do kogo należy , i ko­
go in te re ssow ać  możą wiadomości doszła, przez 
t r z y k ro tn a  aw izacyą , gazetą K u ry e ra  L itew sk iego  
ogłasza. Działo się na sessyi w S tę p a k a c h  H>s8 
ro k u  fe b ru a ry i  25 dn ia .

Jó ze f  H oppen  P rezes  Ziemski P t tu  W i ł -
k o tm ęr ,  i E x d y  w izor.

M acicy P aszk iew icz  P isa rz  Ziemski P i t a
Up.it». E x d y w izo r .

N ik o d em  5  lasze wic z Sędzia  Grodz. W i ł -  
k o m irr .  E x d y w izo r .

R egen t  P o d k o m o rsk i  W iłkom ie rsk i  i E x -  
d y w izo rsk i  Ignacy  D ołub  'wski.

1 N a  u licy  Z a m k o w e y  w  dom u J W .  P i ł -  
sudzkiego, na p rzec iw  K lin ik i ,  jest do sp rzedan ia  
kocz teraźnieyszy , i b ryczka  k ry ta  K to b y  sobie 
życzył może one k u p ić  za pom ierną cenę.

W o l n o  d ru k o w a ć  P o licm ey s te r  C hrząstow ski.

5 Sąd T r.xa to rsko  E x d y w iz o r sk i  d e k r e ­
tem  remissyinym Z ieu is tw a Pińskiegq, ro k u  1827 
n o w e m b ra  5 o dnia zap ad ły m , na  rozdział m ają ­
t k u  M oroczney W .  J a n a  T er leck ieg o  byłego S ę ­
dziego G ranicznego P o w ia tu  P ińsk iego , Miuskiey 
G u b e rn i i  w Pow iacie  P iń sk im  leżącego, p o m ię­
dzy jego k re d y to ró w  i p re te o so ró w  p rzezna­
czony ; dnia 17 january i  bieżącego ro k u  przy­
bywszy do M a ją tk u  M oroczney przez  zapad ły  
na d n iu  18 tegoż miesiąca january i  A kcessory i-  
ny W y r o k ,  K om portacyą  D o k u m en tó w  ta k  na 
deb ito rze ,  jako  też na w szystkich jego w ierzy- 
c ie laeh  i pretc*nssorach d n ia  12 m arca  idącego 
1828 roku  w K an ce l la ry i  S ąd u  Ziemskiego P o ­
w ia tu  P ińskiego za«kutecznić się pow inna uznał,  
w y m ia r  g ru n tó w  w a k tu a ln y m  dz edzica w ła -  
d .iuiu będących  K o m o rn ik o w i puruczy ł,  i po  za­
ła tw ie n iu  dalszych pierw szem u Z jazdow i w ła ­
ściwych K w e s ty ó w ,  ko n ty n u acy ą  dzieła E x d y -  
wizyi do d n ia  i 4 junij teraźuieyszego 1828 ro ­
ku odłożył, na k tó ry  te rm in :  iżby wszyscy k re -  
dyt.orowie i p re ten sso ro w ie  W .  J a n a  T e r le ck ie ­
go sami osobiście, lu b  przez u m o cow anych  od 
siebie p len ip o ten tó w , pod w iec zn ą  u t r a t ą  sw o­
ich należności i d o p o m in k ó w  nieodm iennie 
stawili się zastrzeg ł,  i o tein przez t r z y k ro tn ą  
w  Gazecie K u ry e ra  L itew sk iego  P u b l ik  a tę ob­
wieścić postanow ił.  D nia 18 jannary i 1828 ro k u .

K aro l  B y lew sk i  S. Z. P . p .  E x d y w iz o r -  
skich P rezydu jący .

T adeusz  D m ochow ski Pod- Z. E x d y  wizor.
Jan  S k i r m n n t t  p. Z . p. i E x d y w izo r .

2 Niżey podp isana  Helena z S zu lców  R o­
m anowska R eg eu to w a G ran .  P tu  W i le ń . ,  i W .  
K a ta rzy n a  z Szulców7 S aw ick a  P rezyd . Zieru. 
TVileńska, z b rac ią  rpdzonem i D youizym  i J ó ­
zefem od staw nym  M ajorem  W oysk  Ross. S z u l ­
cami, w p ro w ad z iły  na kad cn cy ą  jauuary iow ą 
do  Sądu Ziem. Р і а  W i le ń .  sp raw ę ,  t a k  o d z ia ł  
kam ien icy  w  mieście W i ln ie  pod N. 555  na  Z a ­
rz e c z a  połozoney, jako też  o roz rach u n k i  m ję-

d / y  rodz ieńs tw em  z rozm aitych  zrzódeł w y n i ­
k łe .  Iżby w ięc osoby m ogące m ieć pod jak im ­
k o lw iek  ty tu łem  s p ra w ie d l iw e  lu b  nie s tosun­
ki do w ym ienionego funduszu ,  w  późnieyszym  
czasie zasku tcczn ić  się m ającem u dzia łow i nie 
czynili jakow ych  obiekcyy, d la  tego niuieysza 
aw izacy a  do w iadom ości podaje się. D a t t i S ł B  
febr.  20 dnia .

H e le n a  z S zu lców  R o m an o w sk a  R egen .
W o ln o  d ru k o w a ć .  W i ln o  d. 22 lu teg o  

1828 r. A. Pow stańsk i P rezes K om . Cena. W i ­
leń. R ad ca  K olleg ia lny  i K a w a le r .

2 Sąd  T a x a to r s k o -E x d y w iz o r s k i  na ro z ­
dział funduszów  zeszłego A dam a W ie rz e y s k ie -  
go, D e k re tem  Remissyyuym Z iem s tw a  S łuck iego  
w  roku  182З 8 b ra  5 i dnia zapad łym , przezna­
czony; do m iasta P o w ia to w eg o  S łu c k a  w dn iu  
2З januaryi biegącego 1828 ro k u  przybyw szy; 
D ylacyą kopii z sp ra w  i k o m p o rtacy ą  w za jem n ą  
między s tronam i,  k u  złożeniu  w  K a n c e l la ry i  
Z  emskiey S łu ck iey  n a  dz ień  3 maja 1828 ro k u  
zadecydow ał,  i te rm in  p o w tó rn e g o  zjazdu, w 
dn iu  1 miesiąca jurni tegoż 1828 ro k u  z a k re ­
ślił; na jakow y to czas ażeby wszyscy K re d y to -  
ro w ic  i p re te n so ro w ie  zeszłego A dam a W ie rz e y -  
skiego z dopom inkam i sw oich  na leżnośc i ja­
wili  się, K o m p o rtacy ą  złożyli,  i n iew iadom ośc ią  
n ieosłaniali  się, sub  rei amissione ostrzegając , 
n inieyszą aw izacyą , d la  t rz y k ro tn e g o  oney  w  
Gazecie K u ry e ra  L itew sk iego  um ieszczenia do  
re d ak cy i  przesyła.

M ich a ł  N iepokoyczycki P o d s ę d e k  i E x d y w .
B e n e d y k t  B o łtuć  P isa rz  Z . P .E x d y  wizor.

L eo p o ld  Chryścin icz  P o d sęd .  Z. S. E x d y w .
R eg en t  L u d w i k  K rzy w o b ło ck i .

2 E x c e r p t  O św iadczen ia  z P r o to k u łu  P o ­
tocznego S ąd u  Z iem skiego  P o w ia tu  W i łk o m ie r -  
skiego w  dacie po niźey w yrażoney  zapisanego, 
e t  E u ro n d e m  pod pieczęcią u rz ęd o w ą  tegoż Są­
d u  s tron ie  jest w ydań .

R o k u  1828 miesiąca fe b ru a ry i  pierwszego 
d n ia  P rz e d  A k tam i Z irm sk iem i P o w ia tu  W i ł -  
kom ierskiego s taw a jąc  obecnie W .  Jm ó P a n  
M ichał P ie tk iew icz  Ośw iadczenie na herb o w y m  
pap ierze  p isane ku w niesien iu  do  a k t  p o d a ł  w 
s łow ach : ro k u  1828 miesiąca lu tego p ierw szego  
d n ia  M ichał P ie tk iew icz  K a n d y d a t  obóyga P r a ­
w a ,  zanoszę n inbysze  O św iadczen ie  w esp ó ł  z 
naysoleiiuieyszym  M anifestem  w rzeczy n as tę -  
pney: po usun ien iu  się z d o m u  oyca mojego 
J W .  B en ed y k ta  P ie tk ie w icza  M arsza łk a  P o w ia ­
tu  W iłk o m ie rsk ieg o  i K a w a le ra  w ro k u  1826, 
gdy zamieszkałem w  mieście G u b ersk im  ѴѴіІпіе, 
S ta rozakouny  Nosiel tam eczny  mieszkaniec, n a ­
w y k ły  jak w id ać  do korzystan ia  z okoliczności, 
n as tręczy ł  się do dos tarczen ia  mnie w  każd ey  p o ­
trzeb ie  k re d y tu ,  i k iedy  o trzy m a ł  moje zgodżenie 
się, pokazał mi S ta rozakom iego  Uriasza A w e r-  
bureha ,  k tó ry  daw szy  mnie ty lk o  rub .  sr. go, 
w zią ł  u  m nie w  miesiącu m aju Oblig na ru b .  sr. 
1000, jak o w y  Oblig poźniey w m iesiącu D*- 
cem brze po d o d an iu  m nie przez  Uriasza A w e r-  
b u rc h a  ru b .  sr. 3 o p rzep isanym  zosta ł  p rzeze -  
uinie na  Imię poźnicy zm arłego L eo p o ld a  W o y -  
szw iłły  P re z y d e n ta  G rodz . W i łk o m ie r  z p rzy ­
dan iem  ru b . s r .  5 oo,czyli w góle na rub . sr. i ,5 oo, 
nas tępn ie  tenże Nosiel n a s trę czy ł  mi now y k re d y t  
u  S ta ro zak o n n eg o  N isie la  u trzym ującego  B i la r t ,

C )



k tó ry  zaliczywszy m nie ty lko  ra b .  120 w ym ógł 
oblig na  rub .  sr  i , 5oo, w kolei Nosiel B er ko i 
dalsi ich w spólnicy  obiecali mi dostać u b y łe ­
go Sędziego Ziemskiego, Upits kiego Józefa W o łk a  
ru b .  sr. 17°° , i na t a k o w a  sum m ę w zię li  u  mnie 
oblig w  miesiącu junii, wszakże g d y  nie więcey 
w  tym  czasie, jak ty lk o  rub. sr. 126, a poźuiey 
w  sep tem brze  miesiącu rub. assygu. 200 za li­
c z y l i ,  zaniosłem  w  sep tem brze  tegoż ro k u  w  
G rodzie W ile ń s k im  O św iadczenie , i ta k o w e  łą ­
cznie z W .  W o łk ie m  popar łem , skargą do R zą­
d u  G ubersk iego  w  miesiącu d ecem b rze  podaną; 
n a  os ta tek  w  m iesiącu ja nu ary  i 1827 ro k u  w y ­
d a n y  przeżeranie został, z p o w o d ó w  dopiero  nie 
ob jaw iających  się, na imię poźniey zm arłego W .  
L eo p o ld a  W oyszw iłły  P re z y d e n ta  G rodzkiego 
W i ł k o m i r s k i e g o  oblig na rub .  sr. 1000, na  rzecz 
k tó rego  an i  jednego grosza, ani od tego W o y sz -  
w ił ły ,  an i  od kogokolw iek  b ąd ź  nie wziąłem, o- 
w szem  m ia łem  sobie w y d a n y  r e w e r s , na  p o ­
w r ó t  bez ż a d u ey  op ła ty  tak o w e g o  obligu, j a -  
k o w y  przypadk iem  u m nie zaginął:  t a k o w e  czyn • 
ilości i w ym ożone bez  d an y c h  w  zupełności p ie­
n iędzy  o Migi , nayso lenn iey  p rzed  S ąd em  i P u -  
b licznośc ią  manifestuję, i że p ra w n ie  czynić bę­
d ę  nie ty lk o  o kassa tę  i p o w ró t  tychże  obligow, 
a le  n a w e t  o rozciągnieuie p r a w e m  przepisanych  
k a r  , t a k  za d o k o n an e  runie podeyście , skargę 
d o k ąd  na leży  przeniosę, zapow iadam  , zas trze-  
gając aby  n ik t  tak o w y c h  ohligów , jako w  ża -  
d u e m  zd a rzen iu  w a lu ty  i znaczen ia  mieć nie 
m ogących , nie n ab y w ał,  owszem iżby one za nic 
n ieznaezące (jak są i w  rzeczy samey) u w a ż a ­
n e  by ły  ; jak  oraz  o tem, że ja naymnieyszego 
w łasnego  n ie  m am  funduszu ,  a ztąd nie byłbym  
w  stanie rze te lnych  uiścić należności,  bardziey  
podeyśc iem  w ym ożonych O b ligow  opłacać  nie 
jestem  obow iązany. J a k o w e  ośw iadczen ie  w łasną 
n ap isan e  ręKą podpisuję.  U tego ośw iadczenia  
podp is  tak i.  M ich a ł  P ie tk iew icz  K a n d y d a t  o- 
bóyga p ra w a .

Z a  zgodność z p ro to k o łem  św iadczę  F e ­
l i *  P a w ło w ic z  Z iem ski W iłk o ra ie rsk i  R egen t.

W o ln o  d ru k o w a ć .  W i ln o  21 lu tego  1828. r. 
A . P o w s ta ń s k i  R a d c a  K o li .  P rez .  K om . Cenz. 
W i l .  i  K a w a le r .

2 O św iadczenie  im ieniem  S ta rozakonnego  
Szm óyły M o rd  ucho wieża W oło b ry n sk ieg o ,  czy­
n i się w  n as tęp u e y  treśc i.  S ąd  Z iem sk i  P o w ia -  
eu Słonimskiego D e k re te m  akcessoryynym  
w  ro k u  1827 m iesiąca fe b ru a ry i  24 dn ia  ogło­
szonym, w  sp ra w ie  sukcessorow  zeszłego S ta ro ­
zakonnego B e rk i  Szajew icza m ieszkańca S ło n im ­
skiego, a k re d y to r a m i  i p re tenso ram i tegoż B e r ­

k i  w Sądzie  Z iem skim  Słonimskim agitu jącey  s?ę, 
d la  zw yczayncy  fo rm y, m nie S ta ro za k o rm em a  
Szm óyle W o ło b ry n s k ie m u  jako  A d m in is tra to ro ­
w i fu n d u szó w  d e b i to ra ,  za lec ił  pomieścić a w i-  
zacyą w  K u ry e rze  L i tew sk im . Czyniąc p rze­
to  zadość pow yższem u D e k re to w i,  przez" n in iey -  
sze ośw iad czen ie  w zyw ając  w szystk ich  S ta ro ­
zakonnego B e rk i  Szajew icza w ierzycie li ,  ażeby  
do  s p ra w y  k o n k u rs o w e y  w Z iem stw ie  S ło n im - 
skiem na  k ad e n cy i  ju n iow ey  bieżącego ro k u ,  ja­
ko już po za ła tw ien iu  w szystk ich  akcesso ryynych  
w y ro k ó w  i po sp e łn ien iu  kom portacy i  osta tecznie  
odbyw ać się mającey, pod  ammissyą p re te n sy y  
sw oich  p rzybyw ali ,  os trzegam  i aw izuję . D a t t  
r o k u  1828 m ca  F e b ru a ry i  17 dnia.

Szmóyło M o rd u ch o w icz  W o ło b ry ń s k i .
R o k u  1828 m ca  fe b ru a ry i  17 d n ia  p rz ed

a k tam i  JE G O  I M P E R A T O R S K I E Y  M O ŚC I 
G rodzk iem i P tn  Słonimskiego, s tan ąw szy  oso­
biście S ta roźakonny  Szm óyło  M o rd u ch o w icz  
W o ło b ry ń sk i ,  n inieysze ośw iadczen ie  do p ro to -  
k u łu  potocznego w pisać  podał ,  i że jest w  ty m ­
że p ro to k u le  pod  N .  5 p o św iad c zam  A n to n i  
S k u r a t  Grodz. S łonim ski R egen t .

W o ln o  d ru k o w a ć  W i l n o  2З lu tego  1828 
C enzor N o rb e r t  Ju rg iew icz .

3 N izey  podp isana  z uzyskanego R e w e r s u  
i l is tu  od J .  X d z a  G łow ack iego  P roboszcza i P r e ­
fek ta  T ypografii  pośw iadczona ,  iż J a n  F lo ry a n a  
Syn L ask o w sk i  za jakąś  P le n ip o te n cy ą  od podp isa— 
ney  jakoby do w szelkich In te resso w  jem u w y d a n ą ,  
poruczone  do  sp rzed aży  dzieło  pod  T y tu łe m  
X ig zn ic z k u  Z a s ła w s k a  od rzeczonego X .  G ło­
w ack iego  n a  R e w e rs  z a b ra ł  i gdzie po d z ia ł  n ie ­
wiadomo. P o d p isan a  lęk a jąc  s i ę , aby za tą ż  
P le n ip o te n cy ą ,  jak iey  n igdy  i na  ża d en  p r z e d ­
m io t  tem uż L ask o w sk ie m u  n ie w y d a w a ła ,  w ię ­
cey jeszcze n ad u ży ć  niepoozynił,  n im  o to  ro z w i­
nę  P roces ,  ninieyszą aw izacyą  aby  n ik t  z onym  
za rzeczoną P le n ip o te n c y ą  w żad en  u k ła d  n ie -  
w c h o d z i ł  ostrzega. R . 1828 m ca fe b ru a ry i  19 d .

T e k la  z B orzym ow sk ich  W r ó b le w s k a  
Sęd zia b. T r .  G łłgo L i t e  w.

W o ln o  d ru k o w a ć .  W i ln o  d . 2З lu tego  1828 г. 
C enzor , N o rb e r t  Jurg iew icz.

5 W y jeż d ża  za g ran icę  do A u s try i  i S a -  
хопіі W ile ń sk i  5 G ildy  kup iec  E liasz  A be low icz  
Sołow ieyczyk  d la  p o ra to w a n ia  zd ro w ia  sw ego, 
w  K arlsb ad zk ich  w odach , z t e rm in e m  n a  ośm 
miesięcy.

W i le ń s k i  P o lic m e y s te r  P o d p ó łk o w n ik  C h rzą -  
stowski.

1 F o lw a rk  A n to n in ó w  w  W ile ń s k ie y  G u b e rn i i ,  w  P tc ie  T ro c k im  w  S ta ro -T r o c k ie y  p a - 
iafii ,  o mil dw ie  i pół od m iasta G nberńsk iego  W i ln a  położony, w  pozycyi p rzy jem n ey  i w y ­
gód ney; zaw ie ra ją cy  w  sobie obszaru  pod  g ru n tem  u ro b n y m , ł ą k a m i  i lasam i w ło k  45, ch a t  w ł o ­
ściańskich  10, pustosz 1, k a rcze m  2, fo lw a rczn e  zab u d o w an ie  no w e ,  na leżny  do d z ied z ic tw a  J W .  
A nton iny  z Je leń sk ich  P ru sza n o w sk ie y  P re z y d e n to w e y  G ran .  P t u  Bobruyskiegc; k to b y  życzył 
t a k o w y  fo iw a rk  nab y d ź ,  może się zgłosić do W .  S tro k o w sk ieg o  S e k re ta rz a  Izby  S k a rL o w ey  
W ile ń s k ie y ,  mieszkającego w  d o m u  T o  wianskiego p rzy  u licy  i lu d n ic k ie y ,  z k tó r y m  od godziny 
o do j w  każdym  d n iu  t r a k to w a ć  m ożna, lu b  też do W .  M ich a ła  D o w n a ro w ic z a  R eg en ta  
^lem stw a Mińskiego, m ieszkającego w tymże fo lw a rk u  A n to n in o w ie ,  z k tó ry m  w  k a ż d y m  czasie 

o  w y p rz e d a ż  takow ego  fo lw a rk u  u k ła d y  czynić można.
W o ln o  d ru k ow ać. W iln o  28  lu teg o  182З A . P o w sta ń sk i P r e z . К ощ . C ea . W il .  R a d , Koli

iK a w * le r .  1


